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O STOPNIOWEM WYKSZTAŁCANIU SIĘ ZASAD I DĄŻNOŚCI 

GOSPODARSTWA LEŚNEGO W KRAJACH NIE.VIIECKICH.

(Ciąg dalszy).

1. Że lasy w posiadaniu znaczniejszych i zamożniejszych właści
cieli, więcćj są zabezpieczone, jak gdyby rozdrobnione w ręku mniej 
Majętnych posiadaczy znajdowały się, oraz: że gospodarstwo leśne z po 
w»du swych odmiennych i zupełnie przeciwnych własności od gospo
darstwa rolnego, nie da się podciągnąć pod zasady gospodarstwa ogól
nego; bo tylko grunt orny, na mniejsze części pomiędzy wiele famibj 
w kraju podzielony, wyższą zapewnia intratę, jak gdy w ręku jednego 
pozostaje właściciela, oraz;

2. Że gospodarstwo leśne większe zapewnia korzyści, jeżeli 
jest w znaczniejszym prowadzone zakresie, a tem samćm nie kórz  stnie 
byłoby dla bogaci ja krajowego, lasy rządowe w mniejszych częściach 
pojedynczym właścicielom sprzedawać, jak p. Jdtob radz>.

*1

Twierdzi on, że kraje niemieckie zbyteczne jeszcze przestrzenie leśne 
posiadają i że te wszelkie miejscowe potrzeby drzewa dostatecznie za
spokoić są w stanie, aby tylko środki komunikacyjne więcćj jak do
tąd ułatwione były, a wówczas krajowa ludność mnićj uczuje niedo
statek drzewa, miejscami doświadczany z nierównego podziału lasów 
po całym kraju.

Mniej praktyczne są wnioski p. Soden, wskazujące jakim sposo- 
sobem rząd wielkiej drożyznie drzewa zapobiegać i nizszą klassę od 
zdzierstwa spekulantów zasłonić może. Radzi on; »żeby właściciele la
sów zawsze w zapasie mieli pewną massę drzewa, i tę wówczas tia 
targi sprowadzać zmuszeni byli, gdy się drzewo do najwyższej podnie
sie ceny, przez co, skutkiem większego współubiegama się w sprzeda
ży, i cena drzewa spaduie.«

Rady te w sprzeczności są z poprzedniemi twierdzeniami Sodena, 
gd ic dowodzi: że kraje niemieckie jeszcze zbyt wiele mają drzewa. 
Jeżeli tak jest, to s ę nie możł-a spodziewać, żeby drzewo do najwyż- 

■i-erej ceny prtjyjjć mogło, bo z zapasów gdzieindzićj będących, dostar
czą spekulanci- albo właściciele tyle drzewa, że żądanie miejscowćj 
ludności zawsze zaspokojone będzie. Nareszcie trudno wiedzieć, jaka 
to jest cena najwyższa drzewa podług p. Soden? bo ta jest bardzo 
rozmaita i względna i zawsze zależy:

a. Od niedostatku drzewa; od większćj lub mniejszćj ilości obie
gowych kapitałów.

b. Od wyżej wydoskonalonego gospodarstwa rolnego, i
c. Od łatwiejszych i większych zarobków, jakie pracująca ludność 

dziennie dostajer
1 tak. u nas płaci się w średniem przecięciu dziennie za ręezny 

dzień kop. 22%, w Niemczech kop. 45, zaś w Anglii kop. 90; bo 
w każdym z tych krajów człowiek dziennie tyle zarobić musi, żeby 
się wyżywił. Największy więc zarobek jest w Wielkiej Brytanji i ten 
nam posłużyć może za zasadę do ustanowienia najwyższej ceny drze
wa, którą też rzeczywiście w Anglji znajdujemy. Przypuśćmy że w tym 
kraju kosztuje sążeń po 108 s. s. drzewa sosnowego rubli 12; w sto
sunku więc do zarobku, jaki robotnik ma w Niemczech, takiż sążeń 
tamże najwięcej kosztować powinien rubli 6, zas w kraju naszym ru
bli 3, i w takim istotnie stosunku praktykują się ceny drzewa w tych 
krajach. Tam gdzie ceny drzewa są niższe, służą one za skazówkę, 
że zbyteczna jest prouukcja drzewa; jeżeli zaś jest wyższa wówczas 
nabycie drzewa dokuczliwe jest dla niższej klassy; bo przechodzi sto
sunek jćj dziennego zarobku, i ludność słusznie na niedostatek drze
wa narzeka.

Soden, podając takie sposoby do zaopatrzenia mieszkańców 
w potrzebne im drzewo podług cen umiarkowanych, nie zastanowił 
się, że jego rady praktycznych nie mają zalet. Niebyło jeszcze przy
kładu, żeby którykolwiek rząd ziemian zniewolił, w czasie wysokich 
cen, tyle i tak długo na targi dostarczać zboże, dopóki się ceny nie 
zmniejszą; chociaż podobny środek w takim razie użyty byłby stoso
wniejszy i zamiarowi więcćj odpowiadający, jak zmusić właściciela, 
ż<by swój las jedynie w tym celu rąbał, bez względu na przyjęte przez 
niego zasady gospodarcze, żeby się cena drzewa zbytecznie nie podno-

J. t>. Soden (*) żąda, żeby produkja drzewa bez wszr’kiegfr ogra 
niczenia i przymusu przemysłowi krajowemu zostawiona była, bo te 
go jest przekonania, że uprawa lasów ustawami krajowemi nie da się 
W zupełności osiągnąć; zaś zajęcie się właścicieli zakładaniem lasów 
i powiększeniem produkcji drzewa w ‘ychże, samo z siebie wówczas na
stąpi, gdy drzewo więcćj poszukiwane będzie, i jego wartość podjęte 
nakłady dostatecznie wynadgrodzi.

D.ilei dowodzi pan Soden, że widoczne zmniejszenie się lasów 
ztąd pochodzi, że cena drzewa, w stosunku z innemi produkt mi ziem- 
skiemi, zbyt jeszcze jest nizka; wyniszczenie jednak ustanie i każdy się 
chętnie do hodowania drzewa weźmie, gdy jego cena mniej więcćj się 
zrówna z cenami innych ziemiopłodów; co tein pewniej nastąpi, gdyż 
czynności około upraw leśnych, z właściwemi sobie przyjemnościami 
są połączone; małych zakładowych kapitałów wymagają, zaś korzyści 
bez dalszej ludzkiej pomocy, w swoim czasie, następują. Przyznaje on 
że lasy w posiadaniu możniejszych właścicieli korzystnićj dla bogactwa 
krajowego zagospodarowane być mogą; bo mnićj zamożny posiadacz, 
za mało ma kapitału i zwykle żyje z rocznej intraty, ciągnionej ze 
swego gospodarstwa, a tem samem nie jest w stanie tak długo na 
korzyści z wyłożonych przez niego kapitałów czekać, jak to z natury 
gospodarstwa leśnego wypływa.

Soden tego samego jest zdania co i Sartorius, że rządy w kra
jach północnych, hodowaniem i zagospodarowaniem istniejących lasów 
opiekować się winny.

Opieka jednak ta jedynie rozciągać się może, nad lasami skar 
bowemi a w razie tylko kóniecznćj potrzeby, gdyby przez wyniszczę 
nie prywatnego lasu, trzecia osoba lub ogół cierpieć miały, wówczas 
rządowi nie tylko służy prawo złemu tamę położyć, ale nawet jego 
jest obowiązkiem, w obronie trzeciego lub leż całej ludności stanąć.
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siła, i niedostatek drzewa nie był dotkliwym dla średniej i najniższej 
klassy ludności. ____ _________________  (D. c. n.).

WIADOMOŚĆ O CUKROWNICTWIE W PÓŁNOCNEJ FRANCJI.

Ciąg dalszy.

Powyższy krótki opis, przeznaczony na to aby dał czytelnikom 
jakiekolwiek, chociaż ogółowe wyobrażenie o cukrownictwie we Fran
cji, mógł już przekonać ich, jakie w tym kraju ogromne kapitały tkwią 
w tćj industrji, ile koncentruje się w nićj pracy ludzkiej, ile dowcipu, 
rozumu i nauki rozciąga swą nieustanną opiekę nad przedmiotem na 
pozór tak czysto materjilnym, i niezdającym się wy chodzić nad zakres 
zwyczajnej przemysłowości. Francuzi dobrze ocenili cukrownictwo 
i upływ jego wieloraki na dobry byt ogólny. Ale w obrazie który 
nam się przesunął przed oczyma, widzieliśmy same tylko światłe pun- 
kta, widzieliśmy szczęśliwe rezultata, osiągnięte z dobrem powodzeniem 
skutki; a ile poprzedziło daremnych usiłowań, na podstawie ilu upa
dłych zakładów wzniosły się nowe, ile jeszcze dzisiaj doświadczenia 
i próby pożerają fortun i egzystencyj, na to nie zwraca się uwagi.— 
Należy nam jednak zwrócić ją w tę stronę, w interesie kraju nasze
go mnićj. bogatego od Francji, i w interesie samychże właścicieli fa
bryk.

We Francji wielka obfitość kapitałów, parcie okoliczności ze
wnętrznych, jak np. podwyższenie podatku, konkurencja cukru kolo- 
nijakiego, niewyniesione jeszcze do rzędu pewników niektóre z zasad 
fabrykacji, mogą wytłumaczyć, lubo nie uniewinnić raptowne powsta
nie niektórych źle ebrachowanych zakładów, przedsiębranych zporyw- 
czością właściwą charakterowi narodowemu, i szybki ich nakoniec upa
dek. A jednak mają Francuzi przymiot, którym nie wiem czy my 
pochwalić się możemy. We Francji, właściciel fabryki albo zarządza
jący nią, od chwili gdy się nią zajmie, staje się dobrowolnie jakby jej 
niewolnikiem; poświęca jćj wszystek swój czas, wszystki swoje siły; 
żadna okoliczność nie zdoła oddalić g" z domu .w oa ' fabrykacja 
Zrzeka się dla niej zabaw, przyjemności, nawet powier chowności wy
kwintnej. Obcy nie potrafi go najczęściej odróżnić o.d prostego robo 
tnika. Ale za to wszędzie jego oko jest przytomne; nic się nie robi 
bez jego wiedzy, a wszystko co chce aby było zrobione, pewno zro- 
bionem będzie. Prócz tego, jeżeli często robotnik francuzki niewiele 
przechodzi naszego, gdy się ten poduczy, w zręczności, to co się tyczy 
sumiennego wykonania roboty, zwłaszcza gdy dozorca tuż nie stoi, 
żadnego między jednym a drugim nie może być porównania; i pod 
tym względem przedsiębiorcy francuzcy w nieskończenie lepszem od 
nas znajdują się położeniu. Mimo tego, zdarzało się i zdarza się, że 
upadają i tam fabryki, kiedy inne wśród takich samych okoliczności 
egzystują i dobrze robią interesa.

Gdybyśmy chcieli i mogli rozważyć po szczególe wszystko co ten 
upadek sprowadziło, i zeszli aż do pierwszego żródłi złego, pokazało
by się niezawodnie, i sami interesowaniby to przyznali, że tem źró 
dtenj, tą pierwszą przyczyną, było złe prowadzenie fabryki pochodzące 
z nieznajomości i lekceważenia przedmiotu. Chciałbym aby można po 
wiedzieć, że takie zdarzenia u nas nie trafiają się i trafi ić nie będą. 
Ale trafiają się podobno i trafiać będą wszędzie. Z położenia, w cza
sie gdy dyrygowałem zakładami fabrycznemi w Paryżu, obowiązany 
byłem przyjmować osoby przybywające z różnych krajów do obejrze
nia fabrykacyj trancuzkich. Sposób w jaki kto takie odbywa, przed
mioty na które uwagę zwraca, szczegóły o które się dopytuje, pozwą 
lają mającemu do tego wprawę dosyć trafnie wnioskować o ukształ- 
ceniu i zdolnościach odwiedzającego. Otóż wyznać muszę, że, naturcl- 
nie prócz wyjątków, niewielu z tych panów zdawało mi się być w sta
nie odniesienia rzeczywistych korzyści z swych przemysłowych wycie
czek. Największa liczba zapewnie nabrała tylko zarozumiałości, lub 
się w nićj utwierdziła. A za powrotem do kraju zdradzili s.ebiesami 
lub tych, co w nich ufność położyli, zabierając się do dzieła nad nieu
dolne siły.

Aby zostać fabrykantem niedość jest powziąć postanowienie że 
się nim będzie, albo być w gotowości i możności wyłożenia pewnej 

summy na założenie zakładu. Główna rzecz iżby zakład był dobrze 
urządzony i prowadzony, i wyłożony kapitał nie został straconym. Na 
to trzeba przedewszystkićm dokładnie obznajomić się z przedmiotem. 
Uczyć się można fabrykacji jakiegokolwiek wyrobu dwojaką drogą: 
przez teorję i przez praktykę. Pierwszej nabywamy z dzieł traktują
cych o obranym przedmiocie. Dzieła technologiczne i specyalne wy
jaśniają za zwyczaj dostatecznie ogólną teorję (*),  lecz po większćj czę
ści nie mieszczą w sobie drobnych szczegółów fabrykacji, od których 
często i po mj większej części zależy pomyślny skutek. We wszystkich 
przeto rękodzielniach znajomość praktyczna przedmiotu uznana jest za 
niezbędnie potrzebną. Do tej, ile tylko można, przykładać się należy, 
nie zaniedbując jednak wzbogacać swoich wiadomości teoretycznych, 
bez których nie można zrozumieć przyczyn wypadków, a zatem trudno 
prowadzić racyonalnie fabrykację, a niepodobna, chyba po długich ma- 
caniach, zaprowadzić, nawet z własnego doświadczenia jakichkolwiek 
ulepszeń. Lecz kto się zabiera wejść do fabryki dla nauki praktycznej, 
niech pamięta że tu chodzi nic o powierzchowne, amatorskie obeznanie 
się z przedmiotem, lecz o nauczenie go się gruntowne, w całćj jego 
obszerności, i we wszystkich szczegółach. Zostaw przed drzwiami fa
bryki fumy pańskie, wdziej bluzę lub przypasz fartuch, nie wzdragaj 
się zwalać rąk, nie leń się żadućj roboty, jeżeli ci tylko pozwolą wła- 
snemi próbować rękami, i to dopóty, dopóki jej dobrze nie zrobisz 
i nie nabędzirsz pewnej wprawy, abyś potćm nieumiejącemti, niezgra
bnemu, albo niechętnemu, mógł pokazać jak zrobić trzeba. Nie po
winien być w fabryce żaden kąt, któregobyś nie znał, i nie wiedział 
co i jak się w nim dzieje; nie powinno być żadnego narzędzia które
gobyś nie wiedział użytku, i nie umiał się z mem obejść; nie powinno 
być żadnej czynności którejbyś nie rozumiał, nie umiał wytłumaczyć 
drugim, i sam wprawnie dopełnić nie potrafił.

(*) W naszym języku bardzo dobre wyobrażenie o fabrykacji cu
kru. można powziąć z obszernego dzieła p. Józefa Bełzy, pod tytułem: 
O wyrabianiu cukru z buraków 1837 r., a najnowsze jej postepf 
op>SHł tenże, równie dokładnie, w drugićm wydaniu: Zasadu tecW 
logji chemicznej gospodarskiej 1851 r.

To co się powiedziało o nauce w fabryce, stesuje się w części 
i do wędrówek po fabrykach, które to wędrówki nietyiko są koniecz- 
n.ćm uzup>.oicmem nauki w jednej iabryce zaczerpanej, ale nawet już

’ ijemnii zonemu we wszystkie tajniki fabrykacji, ukształconemu teo 
retyeznie i praktycznie, są nieodtownie potrzebne, i od czasu do cza
su powtarza e być winny, aby się naocznćm przekonaniem obznajmić 
z postępami industrji. o których się zasłyszało, lub o nich czytało, 
a których żaden opis, choćby najdokładniejszy i szczegółowy, nigdy do
statecznie poznać nie da. Dla nas ważniejsze jeszcze są takie wędrów
ki, jak dla krajów przodkujących w przemyśle cukrowniczym, gdyż to, 
co one mają u siebie, my do nich właśnie musimy jeździć, poznawać, 
z kosztem i stratą czasu niemałą. Przeto tem więcej chodzić nam 
o to powinno, aby co z takiemi trudnościami przychodzi, na pożytek 
wyszło.

Pomimo uprzejmości i pozornej gotowości zaspokojenia wszyst
kich życzeń, jakiej kto mógł doświadczyć, zwiedzając jaką fabrykę, 
niech będzie o tein przekonany, że widział to tylko, co się właścicie
lowi onej podobało mu pokazać. Po skończonych krótkich odwiedzi
nach, zwykle obie strony rozchodzą się wzajemnie zadowolnione. 
Właściciel, że się pozbył natrętnego gościa, który go odrywał od jego 
zatrudnień a któremu nie mógł odmówić wstępu, już to z samćj grze-' 
czności, już nie chcąc sobie narazić tego, co go opatrzył w list pole
cający. Gość, ujęty uprzejmem przyjęciem, zadowolniony że napasł 
wzrok błyskotkami, które najwięcej i prawie wyłącznie przed oczy mu 
podsuwano. Wielkim a powszechnym jest błędem zwiedzających fa
bryki, że się przywiązują najwięcej do części mechanicznej i urządze
nia wewnętrznego; z czego bardzo rzadko prawdziwą korzyść odnieść 
można. Na to bowiem trzebaby posiadać specyalne usposobienie; kto 
go nie ma, nie każdą rzecz wedle właściwej ważności oceni; obserwa
cje po ja swoją sferą wiadomości, łatwo i prędko się zapominają;
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wreszcie, nawet zastosowanie takich jest trudne, a tćm trudniejsze im . 
więcćj są zależne od miejsca i okoliczności. A przez to zaniedbało 
się głównego przedmiotu badań, interesujących fabrykanta, i nic lub 
mało zesłało uwagi dla czynności łatwiejszych do spamiętania i zasto
sowania.

Straciwszy dużo czasu na próżnem oglądaniu obracających się 
kół, mnóstwa kółek, rur rozmaitego kształtu i wielkości, pokrzywio 
nych w różne strony, część fabryki gdzieby się prawdziwie można cze- 
g< ś nauczyć, zaledwo szybko przebiedz czas pozostaje. W tym na
głym przeglądzie, wszędzie uderza czystość, porządek; każdy robotnik 
w swem miejscu obojętnie przy pracy stoi; mogłoby się zdawać pra 
wie, że i bez jego obecności obyłoby się, bo wszystko z największą 
regularnością i łatwością samo z siebie wykonywać się zdaje. Naresz
cie pokazano produkt dobrego gatunku, dodając, iż sam widział w ja
ki sposób tenże się otrzymuje. I otóż koniec wizyty, lecz wizyty ama
torskiej, z której nic więcćj nie utkwiło w pamięci, jak tylko że się 
widziało dobrze urządzoną i czysto utrzymaną fabrykę. A jeżeli się 
drugie i trzecie podobne odbyło odwiedziny, lub choćby i więcej, to 
całym możliwym rezultatem jest chaos w głowie, i dobra opinja o so
bie, że się dużo widziało i w przypadku na wielkie rzeczy porwać się 
można. Inaczej powinien postępować hbrykant, któremu nie o to tyl
ko idzie aby widzitć, lecz o to żeby korzystać z tego co zobaczy. Do- I 
brze jest założyć sobie cel, na który jeśli nie wyłącznie, to głównie 
ma się zwracać uwagę; przy czćm bezstronnie trzeba ocenić zdolności 
Swoje i usposobienie, aby w poszukiwaniach i badaniach swoich zam 
knąć się w obrębie przedmiotów dobrze nam znanych. W każdej fa
bryce cukru są trzy główne i odrębne od siebie części: budowle i we
wnętrzne rozporządzenie, część mechaniczna, i właściwa fabrykacja. Te 
wszystkie razem zgłębić, rzecz jest niezmiernie trudna, że nie powiem 
niepodobna. Bo chcćby kto i posiadał'do tego dostateczne usposobie
nie z poprzednio odbytych nauk, to więcćj na to potrzeba czasu, ni- 
źli go przy zwyczajnych odwiedzinach mićć można. Nawet pojedyn
cze sludyująe części, nie można się ograniczyć na proste n obejrzeniu 
Bbryki, tern mniej na jednorazowem, które zaledwie wy tarczy dc spe 
Strzeżenia co w n>ej rzeczy wiście na bliższe rozpatrzenie zasługuje. Nie 
należy też zbytecznie ufać pamięci, ani lekce brać drobnych robót, cza
sami tak prostych z pozoru, że zaledwie zdają się być warte uwagi. 
Życzyłbym mieć umyślnie do tego przygotowaną kieszonkową książkę, 
i w tćj notować za świeża wszystko co się widziało w fabryce, w naj
drobniejszych szczegółach. Sam nieraz doznałem pożyteczności tego 
spcsibu. Jeśli się umie rysować, to zaraz w tćjże książce ołówkiem 
od ręki skreślić główniejsze rozporządzenie wewnętrzne, różne narzę
dzia dotąd nam nieznane, i co najbardziej zasługuje na spamiętanie. 
Po zwiedzeniu zaś kilku fabryk, mając opis każdej, pierwszą chwilę 
Wolnego czasu poświęcić na zrobienie porównania ich między sobą 
» ogólnego wyciągu. c" n'^‘

LEN BIAŁY AMERYKAŃSKI. 
(Linum americanum album).

Pod lakiem nazwiskiem nabył handel A. Haage w Erfurcie w r. 
1851 gatunek lnu, odznaczający się długością, miękkością i pięknością 
włókna. Otwarcie powiedziawszy, wówczas małośmy zważali nań; do
piero na wystawie londyńskiej zadziwiliśmy się. wid/ąc len pomiędzy 
pledami rolniczemi Ltwsona z Edii burga. Nie będzie za wiele chwal
by, gdy powiemy, że długość włókna nadzwyczajna, i że wygląda jak 
z jedwabiu.

Tern zachęceni, wystaraliśmy się o potrzebne wiadomości i ta
kowe tu udzielamy.—Teraźniejszy konsul, pan Schomburg, podróżo
wał w okolicach ziódtł Orinoko; znalazł w tamecznych dzikich knie
jach całe spłaziny, okryte biało kwitnącym lnem wysokim.—Bawiąc 
tam czas niejaki, uzbierał szczyptę nasienia z owej dziwnćj rośliny, 
i przywiózł ją pastorowi Brauns w Wennirgensómmern, żył bowiem 
z nim w ścisłej przyjaźni i korrespondowali z sobą. P. Brauns roz
dzielił nasienie na 3 części; zasiał jednę część bardzo rychło w doni

czkę od kwiatów, mniemał bowiem, że roślina, pochodząca z bardzo 
gorącćj strefy, nie wytrzyma naszego klimatu. Drugą część zasiał ry
chło w ogrodzie, jako len rychły, a trzecią gdy późniejszy len siewa
ją, także w ogrodzie zasiał.

Pierwszy siew się nie udał, niedoszedł ani wysokości lnu zwy
czajnego. Natomiast drugie sewy w ogrodzie nadspodziewanie się 
obrodziły. Sprzęt całego nasienia nie wynosił wprawdzie więcćj nad 
łut jeden, ale tćz bardzo mało był wysiał. Z czasem coraz więcćj 
sprzątał nasienia, a w r. zeszłym już próbki tegoż nasienia dał han
dlującemu ogrodowemu A. Haage, do dalszego rozpowszechnienia tak 
pożytecznej rośliny.

Obecnie i my już posiadamy nasienie z owego pięknego lnu, 
i możemy w mniejszych ilościach po łucie lub funcie (funt po 1 tal. 
15 srgr.) publiczności nasienia tego udzielać. Pozostaje tylko do ży
czenia, aby każdy rolnik len tego nabył i chodował, bo nietylko dłu
gość, miękkość, ale i moc i trwałość włókna zalecają tę roślinę. 
Wszystkie rzeczy fałszować można, to też i len w mowie będący już 
fałszują i dają za niego także biało kwitnący len, który się od wielu 
lat z Azji ped nazwiskiem: Linum asiaticum acuminatum [lore albo, 
do handlu dostał; ma nawet do lnu ameryki ńskiego wiele podobień
stwa. Długość jego znaczna, włókno miękkie, ale mniej mocne; na
sienie zupełnie jednakowo wygląda i dla tego łatwo oszukać. Gatunek 
ten także do lepszych policzyć można i w niektórych okolicach, np. 
pod Nordbuzą, wiele go uprawiają; wszelako amerykańskiemu w każ
dym względzie ustąpić musi.—Przytaczam tu jeszcze sposób, który do 
udania się lnu tego bardzo się przyczynia: Pastor Brauns, który Li
num americanum album najprzód uprawiał, posypuje po pierwsz.em 
wypieleniu len na palec grubo sieczką z żytniej słomy. Deszcz prze
siąknie, a sieczka nie dozwala, aby rola tak prędko wyschła; ztąd wno
sić można, iż len lepiej się udaje, gdy korzenie jego nawet w czasie 
posu hy mają wilgoć. Z postępowania takowego wynikające koszta 
niepowinńy przyjść w obliczenie, bacząc na zysk większy. A i o tern 
zapomnieć nietrzetra, że sic zka wysypana rolę mierzwi.

Monscłowitz ef Siegling,

Jastrych z popiołu zamiast podłogi.

Popiół, który w każdern gospodarstwie się znajduje, rzadko uży
wanym bywa; zwykle wyrzucają go w kąty równo z śmieciami; po- 
mimo uży tku jego na łąki i t. d.. w gospodarstwie i do robienia podło
gi, czyli jastrychu w budynkach, bardzo on korzystnie użyty być może.

Wedle wynalazku Kogla, można z popiołu torfianego, z wapnem 
pomięszanego, bardzo trwały jastrych utworzyć. Te jastrychy są stó- 
sowne do sieni, słodowni, pralni i t. p. Skład tej masy nastę
pujący: bierze się siedm taczek dobrze i czysto wysianego popiołu, 
które się domięszywają do jednćj taczki wapna gaszonego, ale w ten 
sposób, iż z wolna się wsypuje popiół w wapno przy nieustannym 
mięszaniu wapna, tak, aby się popiół wraz z wapnem dobrze i szczel
nie zmięszał, i tak długo się mięsza, aż ta mięszanina nie nabierze pe- 
wnćj gęstości, czyli konsystencji;—gdyż jeżeli jest zbyt rzadką, naten
czas przy schnięciu bardzo pęka i wielkie szczerby ztąd pochodzą.

Miejsce do podłogi pierwćj równa się. po zrównaniu tego bie
rze się łata grubości 1 */i cala i ta używa się za rychtulec i podług 
tego nakłada się tej mieszaniny w małych przestrzeniach, dla ugładze- 
nia wyłożonego miejsca.

Ponieważ podłogi na spichrzach i poddaszach dawane, z powo
du przybicia desek na każdej belce, budynkowi przez silniejsze spoje
nia więcej nadają mocy, za to przy obecnym jastrychu w inny spo
sób wzmocnić i zabezpieczyć należy.—-Do zbytkowych podłóg massa 
ta różnofarbnie się zaprawia.

Popiół się przesiewa i to w ten sposób: bierze się w naczynie 
dosyć obszerne, najlepiej w wannę, jakto de lasowania wapna mie
wają.

Wapno to się rozczynia przez mięszame, w skutek czego zupeł
nie płynne się stanie i dosypuje się w miłych ilościach popiół, przy 
nieustannćm mięszaniu, i tak długo, aż z tego się niezrobi massa łu-
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gowa. Na starannem i doskonałym przemięszaniu tej massy wszystko 
zależy; dla tego można też, aby tę lepiej umięszać, cokolwiek wodą 
zakropić, gdyż wszystko zalezy na dokładnem zmięśzaniu popiołu 
z wapnem.

Jeśli massa ta za rzadka, natenczas przy schnięciu bardzo pęka i du
że szpary się robią; im gęstszą massę można wyrobić, tern mniej pęka.

Przed kładzeuiem trzeba ziemię akuratnie urównać, potem ubić, 
aby spodek był równy i twardy; jeżeli na belkach ten jastrych się 
daje, trzeba pomiędzy belki strychulce pozaprowadzać, na które glina 
się kładzie, aby z belkami wyrównać pomiędzy temi znajdujące się po
la; i gdy taż o tyle usehnie, że można po niej chodzić, natenczas na 
1% cala kładzie się ta massa, która za pomocą rychtulca w małe czwo
roboki, a po rozprowadzeniu równa się deseczką, jakiej mularze do 
obcierania świeżo wyrzuconej ściany używają, i trochę wody do za
krapiania; gdy jedna przestrzeń w ten sposób zrobiona, posuwa się ła
ta, która za rychtulec służy, dalej i znów takie pole dalej się układa.

Drugiego dnia gdy ta massa schnąć poczyna, bardzo popęka, na
tenczas musi robotnik wziąść deskę na trzonku, wprzód położywszy 
deskę, aby nie grzęzł w położonej podłodze, i ubijać tak, aby się szpa
ry pozaciągały; to ubijanie tyle razy powtarzać trzeba, dopóki pękać 
będzie; przez to wyciska się woda, a massa spaja się, po ubiciu tym 
sposobem tćj massy; gdy już tyle oschła, że żadnego wciśnięcia nie 
znać, równa się taz za pomocą deski, jaką malarze trynk z wierzchu 
trochę pędzlem zakrapiając, przez eo podłodze daje się jednoista rów
ność i gatunek politury. W dobieraniu tej mięszaniny jednej beczki 
wapna do 7 popiołu, nie trzeba być zbyt skrupulatnym, ponieważ to 
zależy od gatunku popiołu; większa ilość wapna nie jest bynajmniej 
szkodliwą; sprawia jedynie, że prędzej wysycha ta massa, z którego to 
powodu bardzićj pęka.

Średnie ceny żywności na targach Wartzawy i Pragi. 

dnia 15 (27) sierpnia r. b.

Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 
Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 602, z różnych 
miejsc królestwa 104, ogółem wołów sztuk 706, wieprzy 309 cie
ląt; — baranów 230 z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcję 
mieszkańców wołów sztuk 605, wieprzy 220 cielęta i bar. wszystkie.

OD RS. KOP. Ido kop. OD RS. K. DO RS. kop]
Zyta kórz. 4 ćw. 3|39% Słomy c. 100 f. __ 21% __ . ___ 1

Pszenicy ditto 4 66% Siana fura 1 k. 2 10— 3 30—
Grochu polnego 3 75— ,, „ 2 k. 4 5- 5 —. -

„ cukrowego 4 5— Słomy fura z w. 1 5- 1 65-
Fasoli. . . . 4 50— Drzewa sos. s. 7 44— ——
Gryki. . . . 3 67%

35-
87 %

Wół dobry. 37 ——• 49 ——
Jęczmienia . . 3

1
., średni. 30 36 — —

Owsa . . . „ lichy. 18 29 —
Mąki pszen. pr. 6 60— Cielę. . . -- ■ ■ ■ ■— — — -
ordyn. kor. 6 ćw. 6 52% Baran. . . 2 40— —

„ żyta, pytlo. 4i 87*/a Wieprz dobry. 17 MW 4 '' 24 ——
grycz. kor. 4 ćw. 3 „ średni. 12 — 16 —.—
Kaszy jaglanej. 6 „ lichy. 9 .....11 —

„ grycz. zw. 5J28- Masła funt — 17— — -------
„ drobnej. 
„ jęcz, perło.

14 5- Słoniny „ 11% —
9 60- Kartofli korzec — 92% -—

„ „ ordyn 4 20— Okowity garn. 1 18— — —
Siana cet. 100 f. — 56— 1 Szumówki gar. — 71- — ——

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
ZBOŻU.

Londyn 23 sierpnia. Dowozy angielskiej pszenicy były w tym 
tygodniu umiarkowane, za to zagranicznej obfite. Wielu kupców z róż 
nych stron kraju na dzisiejszy targ tu przybyło i wszyscy powiadali, 
że tegoroczny sprzęt pszenicy wcale pocieszającym nie jest. Angielską 
pszenicę notować trzeba o 1 sz. na kwarterze wyżej; podobnież i za
graniczną; ale ponieważ ceny w ogóle są wyższe niżeli kupcy mieli 
nadzieję, przeto niewiele zrobiono interesów. Kupiono dość ładunków 
na okręt <ch, płacąc 38 sz. 6 p. za Polszo-Odeską pszenicę a 40—41 
sz. za Giucksburską kwartet. Jęczmiouy i grochy utrzymują s ę bez 
zmiany. Owies poszukiwany dość po cenach poniedziałkowych. Mąka 
zdrożała o 1 szyi, i jest bardzo pokupuą. Ostatnie ceny Londyńskie 
w przecięciu: Pszenica 45 sz. 7 p. kwar. (zł, 37 gr. 5 kor.); ję zmień 
23 szyi. 11 p. (zł. 19 gr. 27 kor.), żyto 29 szyi. 10 p. (zł. 24 gr. 25 
korzec), groch 34 szyi. 4 p. (zł. 28 gr. 16). Dowieziono w tym ty
godniu z zagran cy: Pszenicy 17,330 kwartetów; jęczmienia 6,220— 
owsa 32,110 kwartetów. Mąki 230 worów i 4,750 las.

W Drukarni Gazety Warażawakiai.—Wolno drukował.—Warzzawla

kurs giełdy berlińskiej.
Dnia 25 sierpnia 1852 roku. •

jżądają płacił..
PAPIERY.

Rossyjskie Inskrypcjo w Gertyf. Hamb. 4%..
Rossyjsko—Angielska Pożyczka 5%
Polskie Obligacje Skarbu 4% .

„ Listy Zastawne.................................
„ Listy Zastawne nowe.
„ Obligacje Udziałowe......................... .....
„ Obligacje 500 zlotowe. . • • -

Certyfikaty B. P. aa Oblig. eząst. lit A.. 300 xł. 6%, 
J lik B ••

119%’

91%

97%
154
91%
97%
22%

119
91

«...
153
91%
97%
22

Hii 16 (28. sierpnia 18SZ Caisoe, Radca Dw«ru T r i p p 1 i n

■MBaHa—iimr-------  „----------- i i-------------aj
________ K U RS GIEŁD ii W a rt S Z A >V S Al E J.

Dnia 15 (27) sierpnia 1852 roku.
DAJĄ

R. sr. Kop. R sr. KOp
i. W E X L E

Berlin 100 talarów 2 M. . 91 50—
Gaańsk 100 talarów 2 M.
Hamburg 300 b. m. k. 2 M. 140 10
Londyn 1 funt sterliu. . 3 M. . 6— 24—
Lipsk 100 talarów 2 M. . ___
Moskwa 100 rab. sr. i M, . ow- 99- 50—
Petersburg duto. 1 M —
Paryż 300 franków. 2 M. . 74— 10— -
Wndtń 150 dr. 2 M. . 79— żO— —
Wrocław 100 talarów 2 M. . — —

2. MONETY.
Imperjały............................... — 5— 16%
Holender, dukaty nowe — — 2- 97%

ditto stare ważne . —
Frydrychstory Pruskie — _ ■ —
Rossyjskie Assygnaty kona - _____ —
Austrjackie bilety bankowe za 150 złr. ’ ■__ 1 .- __

3. P A P I E R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs. —Ł ŁJJ. ______ -

m .. 4° rs. 90
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. (*) _  - __ ,

„ „ nowe za 100 15— 10- 15— 7%
Obligacje udziałowe na 300 złp. — —
Obligacje cząstkowe na 500 zip. • — —- — .
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. • 21— — __
Serje wylosow. lit. na — złp. • — — __ -
Dowody Kom. Certyf. Likw. złp- 100 — — 5 —

Wartość kuponu Kop. 10%


